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Prenumerata na oddział drugi
wynosi Ir. a z przesyłką.

Cztery półat kusze na miesiąc. 
Ogłoszenia prywatne 5o Centj-

od wiersza.

28 CZERWCA 1841.

Wszelkie piśnia i pyżćsyłki pU- 
mężne adressowane bydź powiuhy 
franco ip imię Janusza Woronicza. 
rue Saint-Lazare, n. ao. 
Korespondenci Messageries Royale* 
w całej Francji Upoważnieni są do 
przyjmowania prenumeraty w De­
partamentach.

Administracja TRZECIEGO MAJA przypomina szanownym prenumeratorom. że z końcem Czerwca kończy sie Am»; •
dalej takowe odbierać, zecheą wcześnie uprzedzić redakcją/tudzież odesłać jej należne opłaty. ' * * O<MŁ,a< p,5ma *6» :

Dyrekcja Trzeciego Maja korzystając z po- 
nmażającyh się środków materjalnych jakie jej 
są powierzone, odpowiadając woli przybywają­
cych nowo akcjonarjuszy i prenumeratorów , 
postanowiła dać większą pismu swemu cxtensją 
i dla lego zamiast póŁ-arkuszowych numerów 
często wydawać będzie arkuszowe ; co wszakże 
w ciągu bieżącego roku nie podniesie ceny pre­
numeraty.

Umysł polski jest jakby zamknięty w zaczarowaneni 
kole, z którego trudno mu jest się wydobyć. — Nieufa- 
ją Polacy własnej sile dla tego, iż nieczuja w sobie wła- 
snego suipgo rządu , któryby siłą tą stosownie zarządzić 
mógł. • — Rządu zni własnego, któryby im przez obcego 
narzuconym niebyt, pojąć niemogą, dla tego, iż się je­
szcze na własnej Itiepoczuli sile — słowem, brak wiary 
w siły własne jest w Polsce razem przyczyna i skutkiem 
zupełnego bezrządu. Wyjść wszakże z tego zaczarowa­
nego koła, jest to pierwszy krok bez którego ruszyć się 
niepodobna na drodze politycznej niepodległości._Pó­
ki się na ten piewszy krok umysł polski iiiezdobedzie , 
póki meprzekroczy zaczarownego przesądem koła', kto- 
rem go republikaiickie zepsucie i obca niewola opasały 
poty 1 olska szarpać się tylko z mniejszą lub większa 
klęską może. , ale się wyjarzmić niepolrali; poty może 

yc umiej lub więcej poniewieranetn narzędziem obcych 
widokow, ale niepodlcgłem państwem zostać nie iest
w stanic. J

?8li* * * * 5 * * * * * ’ ?8®6^807, 18,09, 1812 , 1813, 1814, 
iu7nr’J83° n,aJ°“y»;'śclćJ prawdy tej dowodzą — czas 
TenFt Pot,k po *iKodiie ™Qdiym być umiał.
niw ny 2e w.c.zasiejaki,n żyjemy, podobnych wy- 
wać sie’m kle.wyzeJ Powołane lala oznaczyły, spodzie-
S kie<Ivk«r0ZerH‘y’ ,P0‘S.Ce Z3Ś bliżSZe’ hojniejsze

inJPSiaUpil?* “u“il” — «• dcU 
" . ł r lJOWta’zają « trzeba nam władzy (to

jest rządu) władzy zrozumiałej, silnej, stałej. . Poka­
zaliśmy tudzież jaka władza silna i stała z .Jury swej 
oiaz i zrozum,atą względno Po|ski być może. Słowem
Pokaraliśmy że wszyscy niemal Polacy przekonani są «
wszysc^ n,n 0’ólC t,C'ZnCą° rZ9d" W P°lsce; 1,,bo nie
wszyscy umieją właściwie nazwać rząd jakiego sobie
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życzą , wszyscy wszakże wiedzą jakie radziby w nim 
przymioty widzieć—i na tern nam dosyć. Teraz zacho­
dzi pytanie, jak przyjść do monarchicznegó rządu w Pol­
sce, bez łaski i nakazu cudzoziemców? Wszakże to już 
jest dziś jasnem —- że jeżeli mamy czekać aż nam Fran­
cuzi, Anglicy, wreszcie Niemcy albo Sułtan, dadza rząd 
i dynastją ; to powtarzamy, do sądnego dnia czekać bę­
dziemy : wszakże powstanie bez rządu i dynastii
(co w Polsce jedno znaczy) rozlizie się tak jąk się rozla­
zło powstanie Kościuszki i powstanie 1831 roku; z re­
sztą trzeba już rządu dziś, aby powstanie przygolowa- 
nem i rozpoczęte«» być mogło— A więc z kądże wziaść,
jakże? przyjść do tego abyśiny dziś własny swój rząd

Paktum jest że z ostatniego powstania niewynieśli- 
smy rządu, władzy otoczonej legalnemi, wyrażnemi for­
mami — wypełnić ten niedostatek powszechnemi przez 
Naród wyborami — niemasz podobieństwa, to rzecz ja­
sna ; wynikło wjęc było mniemanie w Emigracji, że ona 
może i powinna władzę postawić, któraby tymczasem 
brak fornialuiejszej władzy zastąpiła. — Silili się i siła 
się jeszcze na te wielkie dzieło zjednoczeni, stowarzy­
szeni, zkonfederowani Emigranci Polscy r- ale pantu- 
nuni moules nascitur < idiculus mus— najlepszym dowo­
dem że wszelka władza wyborem Emigracji postawiona 
śmieszną tylko być może igraszką, jest to — że przez 
kilkanaście podobno już razy ponawianych wyborach 
różnych Komitetów, podawani kandydaci na gwałt 
się wymawiają — pełne są tego rodzaju mniej lub wię- 
cej zręcznych odmawiali, emigracyjne pisma — i wy­
jąwszy parę imion których wymieniać nawet niępo- 
Irzebujemy , bo nas każdy rozumie , które gotowe 
są w każdej formie i pod wszelkiemi warunkami 
urzędować , niemasz w tłumie nawet emigracyjnych 
elektorów, człowieka mającego jakąkolwiek przeszłość 
i jakąkolwiek przyszłość swoją do szanowania , któryby 
się pozwolił zapisać w liczbie wybranych dygnitarzy. 
Musiemy tu nawiasem wynurzyć bolesne przekona­
nie, że ci Panowie którzy sami nieradziby poj/ć. w dudki, 
a którzy dla tego powagi swej nieobcą użyć ną to, aby 
przecie raz koniec tym śmiesznym wyborom położyć ; 
postępują i niewdzięcznie i nieszczerze z ten.i którzy 
w nich zaufanie swe położyli — a co gorzej nierównie 
— usuwając się oni od wyboru, kiedy zkąd innąd wido- 
docznie pokazują , że sanii żadnej nieznają polskiej 
zwierzchności, wiozą wodę na Moskiewski i Niemiecki 
młyn. Moskale bowiem i Niemcy, usprawiedliwiając 
przed Europą najazd Polski, ciągle prawią że Polacy 
sami rządzić się nie mogą. Panowie ci / niemożemy 
tego zataić, więcej siebio nad Polskę miłują — eląea 
oni wiecznie mącić wodę, ąby w niej przy'sposobnej
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porze i cudzej lasce rybkę ułowić. Widocznie panowie 
ci we własne siły Polskie niewierzą.

Wracając do przedmiotu — Niemaray dziś w Pol­
sce rządu odzianego wyrażnemi formami legalnemi — 
nie możemy braku tego ani wyborami przez naród , 
ani wyborem przez Emigracją zastąpić. Czyż więc dla 
tego mamy już zostać na łasce i dyskrecji wypadków, 
które się przeciw nam obrócić koniecznie muszą, czyliż 
mamy z założonemi rękoma ostatniego wyglądać skonu? 
Któreż polskie serce nie oburzy się, gdyby kto zimno i 
rozważnie podobną chciał wyciągać konsekwencją z o- 
becnej przygody?... A więc ratujmy się jak możemy i 
czem możemy.

Niemamy, dzięki nierozumowi Sejmu 1831 r. wyda­
tnej legalną formą władzy — ale czyliż dla tego straci­
liśmy i wątek życia jaki nas ożywiał w oslalniem powsta­
niu ? O jakiej to elekcji wykonanej w 1831 r. powie­
dział Mochnacki <* Wolówanie było tylko formalnością: 
wybór ten leżał w naturze rzeczy » (.1) ? Ostatnie po­
wstanie niebyło przecie kaprysem losu, było przeciwnie 
dobrze wyrachowanym rezultatem, konieczną, niezbę­
dną konsekwencją kongresu Wiedeńskiego, czyjemźe to 
ów kongres jest przecie dziełem?., dziełem o którym Po­
zo di Borgo powiedział, żc utworzyło powszechną i nieu­
stanną wojnę przeciw Rossji —I lak dalej Wstecz się­
gając wątku zawsze po jednej i lej samej nici, z kółeji do 
koleji dochodz.ini aż do pierwszego źródła, ogrzewającej 
jeszcze uaród Polski ustawy trzeciego maja. W obec lak 
wyraźnego i tak dobitnego fakium, możemyż narzekać 
żeśmy jak sieroty bez macierzy ?... O nie! mało który 
naród poszczycić się może lak czystą, lak wyraźną filia- 
cją narodowej władzy —Mamyż to paladjum nasze po­
święcić dła tego, że tam kiedyś W zaskoczonym wypad: 
kami, w nieprzygotowanym, Sejmie, rozumu zabrakło ? 
O nie, byłoby to dla uszanowania nieomylności ludzkiej 
poświęcać byt narodu takiego samobójstwa niedopuści 
się naród, który siedemdziesiąt lal już stawi cozto na­
jazdom.

W 1830 roku wolOwanie w Polsce było formalnością, 
wybór leżał w naturże rzeczy. Wewnętrzne pulsa na­
rodowego życia w Polsce ani się zmieniły ani się zmie­
nić mogły — przeto co było w naturze rzeczy w 1831 
roku, to i dzisiaj być musi. — I dla lego każdy Polak, 
byle tylko świadomy Polski, przyparty do muru — mó­
wi — Xiąźe Adam jest naczelnikiem narodu — Cóżto 
znaczy naczelnikiem narodu ? oto że jest rządem w Pol­
sce— że ma prawo dla usługi Polski każdą indywidual­
ną pozycją, wpływem, fortuną, zdolnością rozrządzać— 
że może Piotrowi nakazać tę, Pawłowi zaś ową inną 
czynność, dla lego aby się jeden i drugi u jednego zna- 
leść mogli kresu— gdyby mniój obszerne miało być 
znaczenie wyrazu naczelnik narodu, wtedy wyraz len 
byłby próżną tylko i nic nteznaczacą paradą. Xiąże 
Adam więc jest rządem w Polsce, a więc mu każdy Po­
lak winien posłuszeństwo , inaczej na nie Polsce się nie 
przydadzą zasoby jej sił—próżno ona ufać będzie w pa- 
tryoiyznt swych mieszkańców skoro len do niczego nie 
obowiązuje—• próżno liczyć będzie swą ludność, próżno 
rozbierać topograficzną konfiguracją swej ziemi, i. t. p.

(l| PewHanrt fcrrod-u Polski ego pftćK Mncbnatkifgo, łom II, 683.

Wszystkie te źródła sił na nic się niezdadźą, .skórę nić 
będzie ręki klóraby z nich strumienie wyprowadzić mo­
gła. Będzie to, owo zaczarowane koto. Nieufainysifu 
która spoczywa ; a ruchu jej nadać się lękamy, bo nie­
wierny dokładnie czy la siła nam wystarezyi 7/ tego 
przecie raz trzeba wyjść, pozbyć się starych przesądów; 
albo ostatniej uledz zagtadzie. Środka tu niemasz , b» 
Pan Bóg wysoko a Francuz daleko.

Xiąże Adam więc jest rządem, władzą w Polsce, na 
to.zgoda. — Polska potrzebuje władzy zrozumiałej , sil­
nej, stałej, Wszak i to- wszyscy powtarzamy — a więc 
Xiąże Adam jest wyrazem mouarchji , początkiem 
dynastji w Polsce — ta loika przecie jest jasną -— a 
wszakże ona u nas nazywa się śmiesznym wybrykiem, 
obłąkaniem ; ale leż podobno loika wy wędrowała z P«l- 
ski , a umysł polski zaczarowauem kołem przesadów, 
opasały wewnątrz zepsucie i obca niewola.

Z Litwy donoszą, żc ukazem cesarskim nakazancin jest zało­
żenie osad wojskowych w Guberniach Mohilowskićj, Witebskiej, 
Mińskiej, Wileńskiej i Grodzieńskiej, — to jest, na całej Litwie 
i Białej llusi'.

— Z Wilna piszą, że śledztwa z powodu sprawy Kanar,
sinego jeszcze ciągle trwają i mnóstwo tamilij jest więzionych, 
a majątki na skarb Zabierane. (Gazeta Augsburska),

—Poruszenia w Turcyi Europejskiej, zdają się, że są chwilowa 
przytłumione. — Teraz Porta szuka kłótni Rządowi Serbskiemu, 
Za podżeganie rzeczonych rozruchów,—kto na-lem zyska? łat- 
two przewidzieć.

— Powstanie Kandyjskic jeszcze się trzyma lubo słabo'.

— Na zebraniu Stanów szlązkicb w Wrocławiu, uczyniony 
był wniosek w imieniu 800.000 polską mową mówiących Szlęza­
ków, a żądanie u Rządu aby język polski zajął właściwe sobie 
w szkołach szlązkicb miejsce — wniosek ten nieutrzyntał się, 
większość bowiem reprezentantów składa się z Niemców. Jest' 
to wszakże ważna już manifestacja ducha, jaki Szlęzaków oży­
wia— Niemcy wrocławscy sami się ukarali , chcąc bowiem po­
kazać że niszcząc polskość umieją dla tego być literalni — podali 
żądanie do króla, o nadanie , ogólnej Monarchji pruskiej kons, 
stytucji — podanie to ściągnęło na nich gniew króla świeżo w spo­
sób wyraźny objawiający się.

7. Poznania. — Ma lu przyjść do skutku Akademią du­
chowna z Wydziałem Teologicznym i Filozoficzny ni. — 
\V Gimnazjum Lesznenskiem nauka języka polskiego został» 
powierzona Dr. Szymańskiemu. — Dr. Cybulski, ma być 
lymczasowie zatrudniony dawaniem języka pol-kiego, przy 
Colege-Francais w Berlinie i czytaniem jakiego Kollegjutn 
przy tamtejszym Uniwersytecie. — W Chełmie, wykład ję­
zyka polskiego objął biegły filolog, prolesor doktor ł.aziń- 
ski.

— Głoszą że Stany w Gdańsku robią wiHosęk o wskrze­
szenie dawnej Ąkadcmji Chełmińskiej.
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— Doszło nas w łych dniach pismo pod tytułem Głos Obywa­
tela w rzeczy Sejmu i dynastyi do szesciu członków Scjtnu Pol­
skiego. W pierwszej części pisma swego, autor mówiąc o dynaslji, 
powiada : « żeniejest ona rzeczą nową, że przy każdćm powstaniu 
narodowćm była, lubo słabą, wywoływaną — żc po wielu nieuży­
tecznych próbach i kombinacjach rozmaitych władz dla Polski 
walczącej, myśl la świetnie rozwiniętą została przez Mochnackiego 
— Sejm w oslatnicin powstaniu ogłosił rząd królewski, rząd dzie­
dziczny, a króla nieobierał; ci co teraz myśl króla podjęli, poznali 
iż ją wcielić należy. — Wyboru nie było potrzeba, bo w sercach 
przychylnych jako też w ustach nieprzychylnych był król golowy, 
dudni go wykrzyknęli krzykiem miłości, drudzy krzykiem prze­
rażenia ; i skoro myśl króla zajaśniała pomiędzy nami, wszystkich 
oczy i serca na najdostojniejszego z pomiędzy nas stale zwrócone 
są i będą, a to dla zasług jego, których żadne, ze złego uprzedze­
nia pochodzące pociski nieobalą, lecz owszem coraz bardziej wy­
świecą. — Następnie autor dowodzi że próżne sa obawy tych co 
utrzymują iż myśl dynastji narodowej wywoła :

1. Wojnę domową ; 
a. Zeprzesądza woli narodu ;
3. Ze ubliża swobodom narodu ;
j. Ze trąci widokami osobistemi ze strony tych co ich głoszą.
.Obracając nareszczic swą mowę autor do PP. Sejmowych imie­

niem powinności dla Ojczyzny, imieniem Chrześciańskićj miłości 
wzywa do zgody i jedności, bez której Sejm mandatu swego użyć- 
by niemógł, albowiem te same przyczyny które dotąd Sejm rozbi­
jały i dalej rozbijać go będą, jeżeli mniejszość nie zcchce uledz 
w iększości.

Konkluzyą pisma tego jest : żc Sejm zebrać się powinien, aby 
podając rękę wyrobionej wypadkami władzy Xięcia, a tćm samem 
«zyniąc ją wyraźniejszą i zrozumialszą dla Narodu, przyspieszył 
ułatwił wewnętrzną organizacyą Polski, bez której niepodobną 
jest rzeczą uwodzić się jakąkolwiek nadzieją wskrzeszenia Polski. 
Ten a nic inny j>cst cel i duch mandatu jaki Natód w ręce 
Sejmu powierzył, gdyby Sejm mandatu tego nic wykonał wtedy 
zdradziłby swoją względem ojczyzny powinność, na innej bo­
wiem drodze Sejm w obecnej potrzebie sprawy powszeebnój, 
niczćm zasłużyć się nie może. Autor, w anexach pisma swego 
powtarza mowy Xięeia i textem takowych dowodzi, że Xiąże ro­
zumie powinności swoje względem Polski, i że takowe bądi co- 
bądi dopełnia, wzywając każdego Polaka do równego względnych 
swych obowiązków dopełniania.— Idzie więc o to, aby i Sejm 
powinność Swoją właściwie ocenił i wykonał.

Z powodów osobistych, autor pisma tego zataił przed publicz­
nością swe nazwisko, umiemy szanować w zględy jakie ziomków 
naszych zmuszają do tćj ostrożności , której my obwarowani 
wspaniałą fràncuzkiego narodu gościnnością dla siebie niepo- 
trzebujemy ; wszakże żałujemy mocno, że w tak gorącej kwc- 
styi, tyle rozważny głos bezimiennie się odzywa; wiemy bowiem 
że niechęć a szczególnie zawiść wierzytelność głosu tego poda 
w podejrzenie. Takie było pierwsze wrażenie nasze, jakoż nic 
długo czekaliśmy na to, aby je skutek usprawiedliwił. Dziennik 
Narodowy zwykłą sobie miłością cbrześciańską—wnusi, że Oby­
watel z kraju już świadomy zgonu ś. pamięci J. U. Niem­
cewicza i towarzyszących mu szczegółów, musi mieć ku swój 
posłudze telegraf. — Zapylamy się Dziennika Narodowego, ezv 
Otgdy w Paryżu nie zdarzyło mu się spotkać Obywateli z kraju ? 
Z każdą namiętnością wątpliwym jest skutek dyskussji, ?. próżnością 
i zazdrością byłoby to próżną stratą czasu. Bynajmniej też nie mano 
mtencyi, przekonywać Dziennik Narodowy o tćm—że się mylić 
może — skoro Dziennik Narodowy sam powiada, co go tak bo­
leśnie obraża w bezimiennej broszurze, o której mowa.

Dzieło dwttlómówe, Mémoires d'une Polonaise, pour servir à 
I Histoire de la Pologne depuis 1^64 jusqu’à t83o, napisane przez 
Pania'Fran. Trcmbicką, niedawno wysżłc, sprzedaje się u Panów

Lucas, rue de l’Ecole de Médecine, 4 i ‘ Ląehćzp, rue Saint-Jac­
ques, aoł. 4’• * ’■ ■

Przerzuciliśmy je z lekka, i znaleźliśmy bardzo interesowtfćm. 
Pod względem obyczajów naszych, ciekawych i ważnych dostar­
cza mateijałów. Pisane stylem unoszącym“ czytać się daje bez 
zmordowania ; porywa zapałem. Lubownicy Komedji Nieboskiej i 
Iridiona, znajdą w niem spore z nich kawałki, pięknąfcanciizczy-
zna oddane. -l. , A. Jx.. >. ,t. i. • «'-»»»‘V boq ,itiomu

Zdaniem Anglików samych, z poetów ich największy, achasz 
najdawniejszy przyjaciel i obrońca, Thomas Campbell, wydał w tej 
chwili Zycie PeżrarAi, ogłaszane teraz po dziennikach, we dwóefi 
tomach , z portretami Petrarki , Laury, etc, , i kosztujące liv. i 
s. i i d. 6.

Pomagał mu w tćj pracy rodak nasz, linguista uczony, adjunkt 
niegdyś przy Uniwersytecie Wileńskim. Wydatną cechę cząsów 
naszych jesi hraterskość przekraczająca grapicę narodowości. 
Wydawca teraźniejszy Życia Pelrarki wziął się do niego zachęco­
ny naleganiami samychże Włochów, niosących ku pomocy jego 
wszystko cokolwiek wydawnictwo podobne wymagać mogło : 
między innemi życie Petrarki golowe, potrzebujące li-tylko przej­
rzenia. Ale Campbell chcąc zrobić Zycie Petrarki godnćm siebie , 
godnćm sławy którą potomność już zapisała Pctrarce, poświęcił 
lat kilka mozolnej pracy, i napisawszy je podług duszy Swojej , 
obecnie wydal. Zapewnie nikt godniej podjąć .się, nikt godniej do­
konać pracy lej niemógł. — jeżeli prawdąjeslâq,iglkże tylkę 
umysły, wielkie umysły pojąć i ocenić są wstanie. ,■ i

wpadomosc/ xtegarsklk.
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— W Wilnie rozpocznie się wkrótce druk 1° lotno Piel­
grzymki do Ziemi Świętej, Ks. Hołowińskiego, który także 
wydać zamyśla i Bibljoteke Ojców Kościoła.

— Pracowite dzieło Narbuta : Dzieje Litwy, już jest na 
ukończeniu.

ą- Aleks. Przeździeckiego : Próby dramatyczne Polskie 
(Wilno, r. 1841), zawierają ; Halszka z Ostroga, dramat 
historyczny w 5 aktach.— Kapitalik, koinedja w a aktach, 
ze znanych powieści Jadama, która dawniej była w Roz­
maitościach umieszczoną. — Dramat o Halszce, po P. Kra­
szewskim obrobi! autor zupełnie w innym sposobie. U nie­
go Dymitr Sanguszko kocha się w Halszce," i szczegół ten 
oparł autor na powadze Kojałowiczii. Lubo dramat Patią 
Przeździeckiego nie ma tak jenijalnego jak Mołni/a (w Hal­
szce P. Kraszewskiego) charakteru, tniło jednak się czyta i 
może milej jeszcze byłby widziany na scenie. Jakoż zachę­
camy teatra polskie, by nie zaniedbały korzystać z obn 
sztuk umieszczanych w Próbach Dramatycznych , bo zaiste 
niejesteśmy tak bogaci byśmy przerzucać mogli, a gorliwa 
o wzrost własnej literatury publiczność, z większą wdzięcz­
nością przyjmie dzieła oryginalne, niżeli jakiebądź tłóma- 
czenie.

— Dr. Libelt, znany z kilku treściwych artykułów w pi­
smach Poznańskich, ogłosił w Poznaniu Kurs publiczny 
Literatury Niemieckiej dla płci obojej, który w języku poit 
skim wykładać będzie.

— Już się rozpoczął druk dzieła : Dnies brzanka— Zbiór 
artykułów wierszem i prozą, żebranych przez Stanisława 
Jaszowskiego.

— N° 9 Dziennika Mód Paryzkich, wydawanego przez 
Tomasza Kulczyckiego, zawiera prócz mód, następujące ar­
tykuły : Pierwsza Miłość Wielkiego Człowieka, powiastka 
prawdziwa, przez F. X. J. — Treny Wieśniaka. — Mój 
Sen.
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— W Warszawie Władysław Bentkowski wydał : Nic- 
które poezje Antoniego Czajkowskiego, Młody poeta ten, 
któnego, pismo, Warszawskie bardzo chwaląc, mienią naj- 
pieEWSzym z; swych poetów, jest Krakowianinem i synem 
zgksłegoi przed dwoma laty Pawia Czajkowskiego, znanego 
prpfesóra literatury przy Uniwersytecie Jagiellońskim. Piś­
miennictwo krajowe przytaczając jeden ładny utwór z tego 
zbioru, pod tytułem : Igrzysku Rzymskie, na ironiczne we­
zwanie P. Kraszewskiego, ażeby mu poetę w Warszawie 
pokazano, tryaunfnjąco Antoniego Czajkowskiego wskazuje. 
Nieznamy jeszcze tych poezij,'1

— Tamże : ogłoszono prospekt na wychodzić mający 
w zeszytach miesięcznych : Pamiętnik religijno-moralny, 
poświecony ku zbudowaniu i użytkowi osób, tak duchow­
nych jak i świeckich. —- Szkoda wielka, że wydawany u nas 
w Przemyślu : Przyjaciel Chrześciańskiej Prawdy, już lak 
tlawno nic o sobje słyszeć nie dajp. Miałżeby ustać zupeł­
nie, kiedy mógł na coraz pożyteczniejsze wyradzać się 
pisma ?

—-Z Wilna. Z arlykuła P. Kraszewskiego, umieszczo- 
aiego w Tyg, Peler»burgskim wyjmujemy następujące no­
wości literackie : Zjawia się nowy pseudonym Jarosz Bejta, 
który ma wydaći Mieszaniny ; prz-wy borny (jak reccuzen 
powiada) zbiór cajświeższycb , najśmielszych i najnowszych 
piyśli, i najświeższych, pełnych dowcipu obrazków.

Pielgrzymki (Ks. Hołowiriskiego) których toin Yty 
druku,, ozdobione sztychami szkoły Diisseldorfskiej i 

wizerunkiem autora, wyjdą w ozdobnem, spiakownćm i ko-
sztownem wydaniu.

— Do zamierzonego tłómaczenia Ojców Kościoła oprócz 
Ks. IIołowińskiego należeć mają : hr. Henryk Rzewuski, 
A. i M. Przeździęccy, M. Grabowski i t. p.

— F. Glüçksberg zajmuje się eałkowitem wydaniem 
pism Kazimierza Brodzińskiego , mających wychodzić pod 
redakcją Dyonizego Chodźki.

—M. Grabowski przygolowywuje wydanie Opisu Ukraj- 
ny teraźniejszej i dawniejszej ; A. Przezdziecki, ciąg dalszy 
Wófynia i Podola, nową edycję Szwecji i tom ligi Prób 
Dramatycznych.

— Bibljogratia Jocherá, zeszyt Vïty, opuścił prasę.
-TT-Numer lOty Dziennika Mód Paryzkieh, przez Kul­

czyckiego,! zawiera oprócz mód, artykuły następujące :
Pan IJ,y,ś, Piosnka Kalabryjska, przez J. Hr. D.-B. ; — 

Pączek. Róży, powieść ; — Teatr ; — Rozmaitości.
Z Poznania. — Kurs Literatury niemieckiej , wykłada­

nej w języku Polskim przez doktora fdozofji Libelta , w sali 
examinacyjnéj Gimnazjum Świętej Maryi Magdaleny, licz­
nych znalazł słuchaczów. Zgromadzenie z wielkim udzia­
łom.słuchało uczonego naszego rodaka, i na obydwóch po­
siedzeniach z przyjemnością widzieliśmy damy w gronie 
uaszćin.

W drukarni Piotra Pillera jest na ukończeniu ważne do 
dziejów Polskich 17go wieku dzieło, zebrane przez Stani­
sława Przyłęckiego , pod tytufem : Pamiętniki o Koniec- 
pęfójKeh- 'Lwrwnmy nań uwagę miłośników pamiątek histo­
rycznyth.

Akta procesu Dziewicy Orleańskiej wyjdą poraź pier- 
VVSÏX, w dwóch, tomach, ua świat publiczny, za staraniem 
się. de la suejete' de l’histoire de France. D/.ielo to będzie 
bardzo ciekawe; najlepszą jej obronę napisał Szyli er w swym 
dramacie. Szkęda że ten wiefki poeta nie dożył jej unie­
winnienia. ‘ - **( .nUAtęyn ł , otî. isAiyuaysQ, g s#

.— Coup-d’oeil sur la littérature de Bohême de i 83fi jusqu’à la 
fir^de in-3».

Czyniąc zadość’ żądaniu Komissyi fund. Ęmigr. umieszczamy 
następujący ustęp z odezwy rzeazonejKomissyi z daty a5 maja b. 
r. o ogólnym bilansie funduszów powierzonych Komissyi, po­
przednio donieśliśmy.

« Jakkolwiek nie wielkie były wpływy z ofiar waszych w upły- 
nionych czterych miesiącach, i żadnego zkądinąd kassa brater­
skiego wsparcia, nie miała nadzwyczajnego dochodu ; by|iśmy 
w stanie przy dość znacznej pozostałości z roku przeszłego zasi­
lić, aczkolwiek szczupłą pomocą poleconych Komissyi przez was 
rodaków. W tej chwili jediiak nie mamy prawie żadnego zapasu. 
Składki braterskie w obrębie zakładu paryskiego, których utrzy- 
manie j (łośp znaczne nawet powiększenie, winniśmy dobrym chę­
ciom znajdujących się lii rodaków, wystarczać nie będą jpśli ro­
dacy w daleko większej liczbie na prowincyi zamieszkali, niezc- 
chcę się stale przykładać do utrzymania lej Instylucyi. Zakłady 
regularnie datkujące, uskarżają się w pismach do Komissyi nad­
syłanych na obojętność innych zakładów i zupełne poniekąd za­
niedbanie składania ofiar, niegdyś przez Komitet Narodowy pod 
tytułem podatku braterskiego uchwalonych, i żądają ażeby’ Ko­
missya zobowiązań się stałych od wszystkich domagała. Jakkol­
wiek przekonani jesteśmy, |e samo tylko regularne dalkowańie 
Ustalić może dochod stały tej Instylucyi, a tern sanie ni postawić 
ją w możności skutecznego wspierąpia tylu pomiędzy nami wie­
kiem, chorobami i różnepu nieszczęściami znękanych współbraci, 
sądzimy jednak, żc Komissya odwoływać się tylko do szlachet­
nych uczuć i przekonap rodaków, nie zaś wymagąp od nieb ofiar 

owinna. Czy len grosz wdowi uważać będziemy jako podatek 
ralcrski, czy jako dobrowolną tylko ofiarę, składana w jedną 

massę w celu przyniesienia nieszczęśliwym od nas skuteczniej­
szej pomocy, cel szlachetny na jaki się daje i potrzeba wzajem­
nego wspierania się zobowiązywać nas same do tego powinny. 
Rzuceni na obcą ziemię, oddaleni od kraju i rodzin naszych, 
winniśmy jedni drugim w niedoli opiekę. Każdy z nas prędzej 
ozy później może się znalęSe w koniecznej potrzebie żądania jeśli 
nie dla siebie, to dla przyjaciela lub znajomego, z ogólnych fun- 
duszów pomocy. Dosyć jest uledz jakiejkolwiek chorobie, być 
pozbawionym zatrudnienia lub rządowej pomocy, ażeby się zna- 
leść natychmiast w najokropniejsze») położeniu. Wielkie roz­
drobnienie zakładów, a zatem niepodobieństwo ażeby miejscowe 
wsparcia, zapobiegały wszelkim zdarzeniom, wymaga koniecznie 
ogólnych i stałych składek , którehy w dobroczynnym celu łą­
czyły rozproszonych wszędzie lułaczów, każde albowiem nie­
szczęście gdziekolwiek znajdującego się rodaka, jak skoro tylko 
nie jest skutkiem jego własnej winy, do całej Emigracyi zależeć 
powinno.Inaczej zniknie bratnia miłość,zatrą się powoli rodzinne 
związki pomiędzy tułaczami. Nie tylko każde stronnictwo poli­
tyczne ale każdy najmniejszy zakład oddzielną będzie stanowił 
familiją, i niezechce się interesować nieszczęściem gdzie indziej 
zdarzonem. Egoizm indywidualny stanie się naturalnem tego 
następstwem i każdy o sobie tylko myśleć będzie, szcęśliwy ¡ jeśli 
losy przyjazne służyć mu zawsze nieprzestaną i żądna zła przy­
goda nieprzymusi go udać się do bratniej opieki. »

Ignacy Lgkomsri ma się zgłosić do brata swego Maka­
rego , mieszkającego w Londynie, pod n. 56 , Whiśkin- 
Strcet, Clerkenwell.

UWIADOMIENIE.
Redakcja prosi Szanownych prenumeratorów zmieniającymi 

mieszkania, aby chciełi nowe swe adressa jej nadsyłać inaczej 
sami się wystawiają na stratę numerów, które Redakcja zastępo­
wać nie jest w stanieć»! yz/obocsZ śinnsisfl o io .

PARYŻ, W DRUKARNI l LITOGRAFII, MAULDE I RENDU,
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